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Wybór galicyjskich członków delegacyf. —  Dr. Ludom!! German

Izba posłow.
(42. p o sied zen ie  XXI. se sy i z d n ia  14 grudn ia'.

0  san k eyon ow an ie  „dzia ła lności*  § 14.

Wiedeń. (TBK.) Po m ow ie spraw ozdaw cy 
S t e i n  w e n  d e r a  przystąp iono  na życzenie 
p. S e i t z a  do im iennego głosow ania nad 
wnioskiem  jego o odm ów ienie uznania rozpo­
rządzeniom , w ydanym  na podstawie. § 14 co 
do prow izoryum  budżetow ego za r. 1911. W nio­
sek ten  o d r z u c o n o  274 głosam i przeciw 
ro i ,  natom iast przyjęto wnioski kom isyi bu 
dżetowej, zatw ierdzające owe rozporządzenia.

P rzystąpiono do
rozpraw y sz cz eg ó ło w ej nad prow izoryum  

budzetowerr.
na pierw sze półrocze r. 1912.

Posiedzenie przerw ano na 10 m in u t ce­
lem  zapisyw ania się mówców.

P. S u s t e r  s i c z, referen t mniejszości 
kom isyi, uzasadn iał"w niosek  o uchw alenie p ro ­
wizoryum  biidżetowego ty lk o  na 4 miesiące 
*  1912.

W  dalszym  ciągu posiedzenia przem aw iali 
po kolei spraw ozdaw cy mniejszości.

P. K o r  o s c c uzasadn iał swój wniosek 
m niejszości, aby p r z e z n a c z y ć  12 m i l i o ­
n ó w '  n a  z a r  a d z e n i e d e p e k o r  a c y i 
b y d ł  a.

P. S e i t  z m otyw ow ał wniosek m niej­
szości z żądaniem  u d z i e l e n i a  k r a j o m  
20 m i l i o n ó w  k o r o n  n a  p o l e p s z e ­
n i a  p ł a c  n a u c z y c i e  li l u d o w y c h .

P. W  a 1 d n e r  p rzem aw iał na tem at 
swego wmiosku tej samej treści, jak wniosek 
p. Seitza.

P. zam ów ien ie p osła  Diamanda. 
P ro test  p rzeciw  w yodrębnieniu  C hełm szczyzny.

Spraw ozdaw ca m niejszości kom isyi p 
U i a m a n d om aw iał przedew szystkiem  s p r a ­
w ę  w y o d r ę b n i e n i a  C h e ł m s z c z y z n y  
z królestw a polskiego i złożył w im ieniu 
swego k lubu  oświadczenie, w k tórem  w iroie 
n iu  p ro le ta ryatu  galicyjskiego p r o t e s t u j e  
p r z e c i w  t e m u  g w a ł t o w i  i wzywa 
Ausfryę, jako państw o popisane na trak tacie  
z r. 1S1Ó w spraw ie niepodzielności Królestw a 
polskiego, a b y  s k ł o n i ł a  r z ą d  r o s y j s k i  
do szanow ania tego trak ta tu . Mówca om aw ia n a­
stępnie i p o t ę p i a  w o j n ę  w ł o s k o -  
t u r e c k ą  o r a z  p o s t ę p o w a n i e  R o ­
s y  i w o b e c  P e r s  y i, stw ierdzając, że stron ­
nictw o n*owcy żywi dla narodów , które teraz

posłem sejmowym.
m ają być ujarzm ione, dla m ieszkańców Trypo- 
iisu i dla Persów, sym palyę i przyłącza się do 
protestu , który p .o le laryal całej Iiuropy pod­
niósł przeciw tym rozbojom. (Oklaski na la ­
wach socyalislów.
W niosek W aldnera i S eitza . — K ontyngent w ód- 

czany i bonifikacye.
Przechodząc do om aw iania w:mosków 

mniejszości, m ówca stw.crdzu, że wniosek 
S tanka wcielono za zgodą rządu do prowi- 
zoryum  budżetowego, chociaż nie m a on zw ią­

z k u  z prow izoryum , natom iast w niosek mówcy 
rząd odrzucił, ośw iadczając się. przeciw' złą­
czeniu ^0 z prow izoryum . W niosek p. S tanka 
zm ierza do tego, by wdelcy właściciele i w iel­
cy przem ysłow cy otrzym ali opust podatkow y 
w wysokości 20 kor. od hekto litra , jakkolw iek 
praw o rządu do rozdziału kon tyngen tu  spiry­
tu su  daw no już zgasło. Na to m in ister skarbu  
się zgodził. W niosek zaś m ówcy, ażeby choć 
część z bezużytecznie \vydawanej sum y 30 
m ilionów  uratow ać dla ludności, uznał m in i­
ster za niemożliwry do złączenia z prowdzoryum, 
pow ołując się na  zwyczaje parlam entarne .

Mówca zajm uje sir następnie spraw ą w nio­
sku posłów W aldnera  i Seitza i stw ierdza, że 
jeżeli rząd chce m ieć osobny podatek na po­
trzeby nauczycieli, to  socyaliści gotowi są ao 
tego dopom ódz, ale na to nic potrzeba używać 
„przyprzęgu", lecz trzeba było  poszukać p okry ­
cia w budżecie. Jeżeli się odrzuca już w nioski 
W ald n era  i Seitza, to niechaj Izba przyjm ie 
przynajm niej wniosek mówcy. Dziś p łaci się 
gorzelniom  oprócz 20 m ilionów  kontyngentu  
jeszcze 7 i pół m iliona w lorm ic bom fikacyi, 
a nadto  i rafinerye, k tóre w czas p łacą po­
datki, o trzym ują jć ko t. zw. „cassa-sconto* 2 
kor. za h e k to litr , , co czyni 2 i pół m ilioa. Gdy­
by użyLo tych  10 milionów', bezużytecznie roz- 
darow yw anych , na  rzecz nauczycieli, to  ode­
brałoby  się' p ieniądze najbogatszym , m ianoby 
je  natom iast do rozporządzenia i nie trze- 
baby w ystaw iać nauczycieli na  nienaw iść lu d ­
ności, k tó ra  p rzekonaną będzie, że to oni sk ło ­
nili posłów do uchw alen ia now ych podatków . 
Prócz tego byłoby 20 m ilionów  koron  do dy- 
spozycyi, gdyby nie uchw alono rozdziału  k on­
tyngentu.

Następnie w bardzo długim  i m nóstw em  
cyfr operującym  wywodzie zwTÓcił się m ówca 
przeciw rozdziałowi kontyngentu  wódczanego 
oraz przeciw  bonifikacyom . stara jąc  się w yka­
zać, że wychodzą one jedynie na  korzyść fab ry ­
kantów  i wielkii h  w łaścicieli ziem skich. Mówca 
konk ludu je oMatecznie, że jeśli gorzelniom  ga­

licyjskim odbierze się kon tyngen t, to wówczas 
przerzucą się wielcy w łaściciele do fabrykacyi 
cukru , przez co podniesie się. także ro lnictw o.

W  ostatecznej konsekw encyi tej części 
swej m owy stw ierdza m ówca, że z najspokoi- 
niejszem sum ieniem , przy uw zględnieniu •wszyst­
kich upraw nionych interesów', m ożna dać 
nauczycielom  ludow ym  10 m ilionów  koron na 
poprąw:ę ich bytu. Na ten  w ydatek znajdzie 
sic pokrycie bez konieczności u chw alan ia  no­
wych podatków , lub  zaciągania now ych d łu ­
gów, trzeba tylko wziąć ij Ł część z tego, co 
o trzym ują wielcy w łaścieiele i fabrykanci, a  
dać nauczycielom .

Mówca prosi Izbę aby przyjęła jego w n io ­
sek, przez co dokona czynu godnego p arlam en ­
tu , k tó ry  w'vszedł z powszechnego praw a gło­
sow ania.

0  u staw y  w yją tk ow e p ‘zectw  robotnikom  
polskim .

Następnie prosi o przyjęcie dalszego swego 
wniosku, wzywającego rząd, aby odwoławszy 
się na tra k ta t handlow y z N iem cam i i na  sto­
sunek sojuszowy z n iem i, wezwał je  do cofnię­
cia ustaw7 w yjątkow ych, w ydanych  przernw ro ­
botn ikom  polskim  i w strzym ał nieuzasadnione 
w ydalan ia polskich obyw ateli austryack ich  z 
P rus. Z wyjątkiem  Rosyi n iem a państw a, gdzie- 
by obyw atele państw a austryackiego byli tak  
prześladow ani jak w Prusiech. (OklasKi na ła ­
wach socyalistycznych).

O św iad czen ie p rezydenta gab in etu .
Pi ezydent gabinetu  ftr. S t u  r  g k h  ośw iad­

cza, że rząd pow ita z radością i poprze gorąco, 
jeśli Izbie przedstaw ione zostaną w nioski, d a ­
jące m ożność przekazan;a krajom  i funduszom  
krajow ym  obfitego źród ła  dochodów  i jeśli p o ­
szczególne k ra je  będą m ogły przy zupełnem  
przestrzeganiu au tonom ii (oklaski) i przy zu- 
pełnpm  prawne postanaw ian ia  autonom icznie, 
dać nauczycielom  to, co na konferencyach 
przedstaw icieli poszczególnych krajów' będzie 
uznane za potrzebne i konieczne. S p r a w a  u- 
r e g  u l o  w a n i a  s t a n o w i s k a  i p ł a c  n a ­
u c z y ' c i e l i  l u d o w y c h  n a l e ż y  d o  z a ­
k r e s u  d z i a ł a n i a  u s t a w '  k r a j o w y c h ,  
rząd jed n ak  ze swej strony m usi powie­
dzieć, że chociaż kraje we w łasnym  zakresie 
autonom icznym  m ogą powziąć odpow iednie u- 
chw ały , aby tym , którzy  cierpią z pow odu d ro­
żyzny dać to, co jest konieczne do popraw y 
ich bytu, to z drugiej strony' z w ielką radością 
pow itałby, gdvby Izba tak  w kom isyi budżeto­
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wej, jak i samej Izbie przez w zm ocnienie fu n ­
duszów krajow ych stw orzyła podstaw ę dc ta ­
kiej akcyi. Jest to najsłuszniejsza i n a jsp raw ie­
dliwsza droga, w ionąca do rozw iązania tej 
kwestyi, a Izba m oże liczyć na tej drodze na 
czynne w spółpracow nictw o i poparcie  ze strony  
rządu.

D em unstracya za#, reform ą u sta w y  o m ałżeń stw ie
P. M a l i k  w niósł rezolucyę, w zywającą 

rząd, aby przedłożył p ro jek t ustaw y o reform ie 
obowiązujących dotychczas przepisów  o m ałżeń ­
stw ie.'Idzie  tu głów nie o zm ianę § 111 ustaw y 
cywilnej, k tóry  nie pozw ala rozw iedzionym  ko­
bietom  zaw ierać nowego m ałżeństw a

Po mowie p. M alika na drugiej galeryi 
odezwały się oklaski i o k rz y k i: Niech żyje po­
seł Malik ! Równocześnie z galeryi tej posypały 
się na Izbę k artk i z napisem  : „Żądam y refor 
my ustaw y o m ałżeństw ie*. Cztery osoby, znaj­
dujące się na  tej galeryi, służba parls m en ta in a  
odstaw iła do kancelary i Izby posłów , gdzie spi­
sano ich nazwiska.

Po przem ów ieniu p. M alika obrady  p rzer­
wano, poczem po k ilk u  p y tan iach  do prezy­
denta posiedzenie zam knięto  o godz. 5 m . 45 
wieczór.

Następne posiedzenie dziś o  godz. 6 wie­
czór.

K oin isya  kolejow a.

Wiedeń. (TBK.). Na wrczorajszem posiedze­
niu  kom isyi kolejowej p. R a u c h  ośw iadczył, 
że w spraw ie dodatków  p ersonalnych  nie ob ra­
no należytej drogi, gdyż każdy d y rek to r kolei 
pow inien sam  dbać o oszczędności. O bsada dy- 
rekcyi nie jest korzystna. Dalej dom agał się 
zrów nania dyet u rzędników  kolejow ych z dye- 
tam i urzędników  państw ow ych, a w końcu 
w n o s i, aby m in isterstw o kolejow e przedłożyło 
na naslępnem  posiedzeniu kom isyi kolejowej 
k o n trak t zaw arty n a  30 la t  z Tow, wagonów 
sypialnych.

Wybór cjelieyjskieh  
ezłookótu delegacyi

W iedeń. (TBK.) N a nadzw yczajnem  posie­
dzeniu w ieczom em  Izby poselskiej w ybrano 
członkam i delegacyi z Galicyi pp. B i l i ń ­
s k i e g o ,  C e g l i ń s k i e g o ,  G e r m a n  a, J io -  
r y t o w s k i e g o ,  K o z ł o w s k i e g o ,  S k a r b ­
k a  i S t a p i ń s k i e g o ;  pierw szym  zastępcą 
p. C z a y k o w s k i e g o ,  d rug im  d ra  E u g en iu ­
sza L e w i c k i e g o .

#voło polskie.
Kandydaci Koła na cz łon k ów  d e le g a cy i.— S p raw a  

zn iesien ia  b on itik ccy i gorzeln ian ych
W iedeń. (TBK.) S ek re ta ryat Koła polskiego 

rozesłał o posiedzeniu Koła z dn ia  14. b. m. 
następujący k o m u n ik a t:

Jako  kandydatów  n a  cz łonków  delegacyi 
uchw alono  przedstaw ić Izbie pp. Bilińskiego, 
G erm ana, K orytowskiego, Kozłowskiego, S k a r­
b k a  i S tap iń sk ieg o ; jak o  pierw szego zastępcę 
Czaykowskiegp. Jeden m an d a t członka, oraz 
miejsce drugiego zastępcy pozostaw iono k lu b o ­
wi posłów  ruskich .

W  dalszym  ciągu przerw anej n a  onegdai- 
sze»n posiedzeniu dyskusyi nad  głosow aniem  w 
spraw ie prow izoryum  budżetow ego, przystąpio­
no do om ów ienia w niosku  m niejszości kom isyi 
budżetow ej, uczynionego przez p. D iam anda, a 
dom agającego się zniesienia bonifikacyi gorzel­
n ianych  . K o ł o  p o l s k i e  g ł o s o w a ć  b ę ­
d z i e  p r z e c i w  t e m u  w n i o s k o w i ,  a 
odrzuciło  w niosek p. S tapińskiego, aby człon­
kom  Koła pozostaw ić w lej spraw ie swobodę 
głosow ania.

O drzucono w końcu  rezolucyę p. Grossa, 
w zyw ająca '•ząd, aby przedłożył p ro jek t usta­
wy, obejm ujący zniesienie bonifikacyi gorzel­
n ian y ch , przyczem należałoby  przewidzieć od­
pow iedni czas przejściowy i pozostawić pew ne 
ulgi d la m ałych  gorzelń

D p ,  budom ił Genman 
posłem  do Sejmu.

Jasło. (TBK.). W czoraj odby ł się uzupeł­
niający w ybór posła n a  Sejm krajow y z m iast 
Jasło-Gorlice. G ł o s o w a ł o  698 w y b o r ­
c ó w .  664 głosów o t r z y m a ł  dr.  L u d o m i ł  
G e r m a n  i w y b r a n y  z o s t a ł  p o s ł e m .  
Inżynier Z ygm unt Z ieliński o trzym ał 34 głosów'.

(Praw ie jednom yślny  w ynik  w yboru  ja  
sielskiego pow itany zostanie przez poważne 
sfery sejmowe z prawTdziwą radością. W spół­
działanie w p ra cac h  sejm ow ych tak  w ytraw ne­
go parlam en tarzysty , ja k  d r. L udom ił Germ an, 
zdaw na już  było pożądane, tem bardziej zaś w y­
dać się lak iem  m usi, jeśli się weźmie na uw a­
gę, jak  ciężki niew ątpliw ie okres swej h istory i 
przebyć będzie m usiał Selm galicyjski w n a j­
bliższej przyszłości. Podkreślić  wreszcie w ypada, 
że w ybór ten  jest nadzw yczajnie ch a rak te ry ­
styczny jak o  w ykładn ik  coraz bardziej s łab n ą ­
cych wpływów’ narodow ej dnm okracy i. Med.).

B p, Bleyleoen tiamiestni* 
kiem JVIot*aw.

W iedeń. (Tel. wł.) Na stanow isko nam ie­
s tn ik a  M oraw, opróżnione w skutek  pow ołania 
bar. H e-oolda do g ab jn em , został desygnow any 
prezydent rządu  krajow ego B ukow iny b a r 
B l e y l e b e n .  N om iuacyi jego na to stanow i­
sko s ta ła  początkow o na przeszkodzie ta  oko­
liczność, że b ra t jego jes t prezydentem  wyższe­
go sądu krajow ego w Bernie, nie jes t zaś w ska­
zane, by dw a k ieru jące  stanow iska w k ra ju  
pozostaw ały  w ręku  dw óch braci. Przeszkodę 
tę u d ało  się obecnie usunąć . Przy rozw ażaniu  
obsadzenia stanow iska nam iestn ika  m oraw skie­
go w chodził także w k o m b in ac ję  b. m in ister 
ro ln ic tw a  W idm an .

Z apow iedź zm ian y ns stan ow isk u  m in istra  
sp ra w ie d liw o śc i.

Prana (Tel- wł.) Ko i a czeskie ko lportu ją  
w iadom ość, że R udolf B teyleben, prezydent 
wyższego sądu  krajow ego w Bernie, zostanie 
m ianow any prezydentem  tutejszego wyższego 
sądu  krajow ego. Jednakże w krótce m a to s ta ­
now iska opuścić, gdyż jest d e s y g n o w a n y  
n a  n a s t ę p c ę  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  H o c c e n b u r g e r a .

W ażne ro z strz y g n ię c ie  Trybunału ad m in istra ­
cyjn ego .

B erno (Tel. wł.) Najwyższy T ry b u n a ł ad ­
m in istracy jny  w’ rozstrzygnięciu z 21. w rześnia 
1911 1. 9855 postanow ił, że ustaw ow y zastępca 
dziecka zrodzonego z rodziców  w yznania rzym ­
sko-katolickiego obow iązany jest w edle ust. z 
25 m aja  1868, regulującej s to sunk i m ię d z y w y ­
znaniow e obyw ateli państw ow ych, dziecko to 
ochrzcić. Zobow iązanie to jest konsekw encyą 
D rzvnależn ości do kościoła rz.-katolickiego

Z Węgier.
0  d ow óz m ięsa  argen tyń sk iego .

Budapeszt. (TBK.) W  Izbie posłów Sejmu 
węgierskiego podczas dyskusyi n ad  budżetem  
m inisterstw a ro ln ic tw a ośw iadczył m in ister ro l­
n ictw a S eieny i.w  spraw ie zezwolenia na przy­
wóz m ięsa argentyńskiego do A ustryi, że sp ra ­
wa ta  jest uregulow ana ustaw am i uchwalonemu 
przez Radę państw a i Sejm węgierski, sankeyo- 
now ana przez cesarza i bez zgody tych czyn­
ników  nie może być zm ieniona.

prawy zagraniczne.
W o jn a  w ło sk o -fisre c k a .

Porozum ienie  
w  spr&wte Ds^danelów.

K onstantynopol. (Tel. w .. Między Rosya 
a T urcyą przyszło do porozum ienia w spraw ie

cieśniny D ardanelskiej. Rosyjski am b asad o r o 
św iadczył, że Rosya na razie rezygnuje z dys­
kusyi na  tem at przejazdu okrętów  przez cieśni­
nę, na to m iast P o rta  zgodziła się na przejazd 
okrętów  hand low ych  o każdym  czasie.

Maję d o ść !
K onstantynopol. (TBK.) Jak  zapew niają, 

złożył am basador rosyjski Czarykow, Porcie 
ośw iadczenia, że nie życzy sobie więcej dy­
skusyi w  spraw ie D ardanelów ,

O bsadzenie Tadżurry.

P aryż. (Ag, Havasa). Z T rypo lisu  dono­
szą pod d a tą  w czorajszą: W łosi obsadzili bez
oporu T adżurrę.

R ep resye W łochów  w o b e c  notab lów  t^ypoli- 
tafiskich.

Rzym. (Tel. wł.) Nowy k om endan t p lacu 
w Trypolisie, generał S a l t a ,  kazał aresztować 
szereg m iejscow ych notab lów , którzy byli człon­
kam i kom ite tu  m łodotiireckiego 5 z n ich  wy­
puszczono po p rzesłuchan iu  na wolność, innt 
zaś, zdaje się, będą w ydalen i.

Zmiana kursu w  p o lity ce  Porty?

W iedeń. (Tel. wł.) W  K onstantynopolu  ¥0" 
zeszła się onegdaj w  nocy pogłoska o zm ianie 
dotychczasowego system u rządów. W y k ł a d n i  
kiem  te^ zm iany ku rsu  m a być ustąpienie S a id a  
paszy i pow ołanie na jego m iejsce K iam ha- 
paszy.

Abdul Hamid w  K onstantynopolu.
W iedeń. (Tel. wł.). Do „Neue F r. Presse* 

donoszą, że 2 pociągi dw orskie są w drodze z 
S alonik  do K onstan tynopola. W  drugim  tele 
gram ie ogłasza dziennik powyższy wiadom ość, 
ż e e k s s u ł l a n  A b d u l  H a m i d  p r z y b y ł  
w c z o r a j  d o  K o n s t a n t y n o p o l a .

Berlin. (Tel. wł.). ,Berl. Ztg, am  M ittag1 
ogłasza w iadom ość z K onstan tynopola, wedle 
której panu je  tam  przekonanie, że Abdula Ha- 
m ida, ciężko chorego przewieziono wczoraj wie- 
zorera z S alonik  ao  K onstantynopola.

etany Zjeduoezonc przeeiw Ikyi w obronie żydów.
W aszyngton. (TBK.) Izba reprezentantów  

p r z y j ę ł a  300 g łosam i przeciw  1, rezolucyę 
p. bulzera z żądan iem  bezzwłocznego zerw ania 
t ra k ta tu  m iędzy Rosyą a S tanam i Zjednoczo­
nym i z r. 1832, a to  z pow odu, że Rosya nie 
chce uznaw ać paszportów  am erykańsk ich , wy­
daw anych żydom .

Paryż. (Tel. wł.) Ze S tanów  Zjednoczonych 
donoszą tu , że Rosya n i e  b ę d z i e  czyniła 
trudności paszportow ych żydom am ery k ań ­
skim , przybyw ającym  do Rosyi d la  załatw ie­
n ia  sw ych interesów , nie pozwoli im jed n ak o ­
woż zatrzyw ym ac się w st^ cR g ran icach  przez 
czas dłuższy.

Z zaboru i caratu.
Sam orząd f lk c y ą ?

P etersb u rg . (Tel. wł,) W  sferach k o m p e­
ten tn y ch  u trzym uje  się op in ia , że sam orząd  w 
K rólestw ie n ie  zostanie nigdy w prow adzony w 
czyn, gdyż R ada państwra nie zgodzi się nań  ze 
względu, źe jest zanadto  libera lny  (1)

S rra w ą  M acocha.
P iotrków . (Tel. w i.) Spraw a M acocha są­

dzona b ę d ';e w m aju  1912 r. Akt oskarżenia 
będzie w krótce w ydrukow any i rozdany  osk ar­
żonym . Sąd otrzym uje z całąj Rosyi oferty  od 
najsław niejszych adw okatów  z propozycyą bez­
p łatnej obrony  oskarżonych.

Zakładanie min pod katolicyzm .
P etersb u rg  (Tei. pryw .) Onegdaj o lu y io  

się posiedzenie grupy cen trum  Rady państw a 
w spraw ie pro jek tu  praw a o m uryas^itach. 
Przyjęto pro jek t w redakcyi kom isyi, ale ośw iad­
czono się za przyw róceniem  w yłączonego przez 
kom isyę art. 7 o ak tach  ślubnych . Posłow ie

\
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polscy oponow ali przeciw  projektow i, k tóry  
mo2e sprow adzić schyzmę w katolicyzm ie.

P ro jek t ten  uzyskał też zatw ierdzenie g ru ­
py praw icy w Radzić państw a. Będzie on roz­
pa try w an y  na  piątkow em  posiedzeniu pełnej 
R ady państw a.

P. W onlarlarski sk a r ż y ł  
P etersb u rg . (Tel. pryw.). Sąd okięgow y 

przesłał Izbie sądowej skargę p. W onlarlarsk ie- 
go ojca, na  sędziego śledczego Jurjew icza, za­
rzucając m u, że drogą pogróżek sk ło n ił żonę 
W onlarlarsk iego  syna, do złożenia fałszywego 
św iadectw a.

Z kraju.
W iece ch ełm sk ie w  Krakowie.

Kraków. (Tel. pryw .) W  najbliższą nie­
dzielę odbędą się tu  wiece chełm skie, urządzo­
ne przez wszystkie stronn ictw a.

W ybory do Izby handlow ej i przem ysłow ej 
w  K rakowie

Kraków. (Tel. pryw .) W czoraj odbyły się 
tu  w ybory do Izby handlow ej i przemysłowej 
ze sekcyi handlow ej. Przew odniczył im  delegat 
p. Fedorowicz. W  1 kategoryi oddano  232 gło­
sów ; w ybrano  pp. Jakóba Bobera, Jan a  K an­
iego Federowicza, Z ygm unta HoJzera, Szancera 
Adolfa, Halskiego L udw ika. W  2 kategoryi od­
dano głosów 915 ; w y b ra n i: Zjrg m uu t Rescb 
i Dawid Zins. W  3 kategoryi oddano  głosów 
7478, w y b ra n i : Gustaw Bazes i N orbert W as- 
serberg.

Zagadkow a h istorya
Kraków. (TBK.) Do tutejszego lekarza dra 

L anga nadeszło pism o tu t. filii B anku  „Mer- 
k u r“, aby  z pow odu zastaw ienia papierów  na 
700 kor. węg. ren ty  koronow ej zgłosił się po 
odbiór dyw idendy. Poniew aż wezwany żadnych 
papierów  nie zastaw iał, w drożyła policya do­
chodzenia i stw ierdziła, że pap iery  za pośred­
nictw em  posłańca publicznego zastaw iła  pew na 
pani czarno u b ra n a  i gęsto zaw oalow ana. Po­
słaniec w ręczył jej o trzym aną zaliczkę 5u0 K. 
£>o papierów  dołączony b y ł b ile t w izytow y dra 
L anga z prośbą o zaliczkę. Policya przypuszcza, 
że papiery  owe pochodzą z kradzieży.

R ó ż n e .
P ro tes t  m łodzieży s ło w ia ń sk ie j w  Leoben.

Leoben. (Tel. wł.) O dbył się tu  wiec m ło­
dzieży p o l s k i e j ,  c z e s k i e j ,  c h o r w a c ­
k i e j ,  s e r b s k i e j  i s ł o w e ń s k i e j ,  n a  k tó­
rym  uchw alono rezolucyę protestu jącą prze­
ciwko •wyodrębnieniu Chełmszczyzny. Protest 
ten postanow iono przesłać Kołu polskiem u w 
W iedniu  i w Petersburgu.

P ożar ra fin ery! n afty .
Pardubice. (TBK.) W czoraj u pół do 3-ej 

rano  w ybuch ł pożar w desty larn i nafty , b ę ­
dącej w łasnością Tow. akcyjnego. Pożar len 
o godz. 11. przedpoł. jeszcze t rw a ł;  czekają, 
póki nie spłonie zaw artość obu ogrom nych 
zbiorników  nafty . Niebezpieczeństwo rozsze­
rzenia się pożaru  usunięto. Ruch w fabryce 
nie będzie przerw any.

P otw orn y  w ybuch b enzyny.
Saargem ilnd (Lotaryngia). (TBK.) W czoraj 

popo łudn iu  w dom u właśc. h an d lu  tow arów  że­
laznych  n astąp ił w ybuch benzyny ; d o m  c a ­
ł y  s p a l i ł  s i ę .  Nie odszukano dotąd  kierow ­
n ika sklepu, jednego uczn ia i dwróch kupców . 
P raw dopodobnie ' c iała  ich  znajdują się pod 
gruzam i. W łaściciela dom u aresztow ano za n a­
grom adzenie wielkiej ilości benzyny.

R ozbicie s ię  okrętu  „D elh i“ .

Tanger. (TBK.). W ypadek  ok rę tu  „Delhi* 
w ydarzył się o godzinie 1 w nocy. F rancusk i 
krążow nik „Friand*, k tó ry  pierw szy p rzybył na 
m iejsce w ypadku, w ysłał łódź ra tunkow ą, któ­
ra  w yratow ała wiele kobiet i dzieci. Drugi ofi­
cer krążow nika w ysłał jeszcze jed n ą  łódź, k tó ­
ra  jed n ak  się rozbiła, przyczem  3 ludzi zginęło.

Angielscy żołnierze m ary n ark i wysadzili n a  ląd  
wiele kobiet z okrętu  „Delhi*. Zdaje się, że 
okręt „Delhi* jest nie do u ra tow ania.

„ D e p e s z e  e k o n o m i s t y " .
Z giełdy

W iedeń. (Tel. wł.) Mimo w iadom ości o wyż­
szych notow aniach w Nowym Jo rku , wczoraj na  
giełdzie panow ała  w ielka rezerwa. Mimo to 
kursy zdołały się u trzym ać na onegdajszej w y­
sokości. W iększy popyt panow ał ty lko za akcya- 
m i kolei państw ow ych. W  szrankach  cieszyły 
się popytem  akcye „D olno-austr. Tow, Eskon- 
towego*.

Na wczorajszym ta rg u  b y ł żywo om aw ia­
ny  onegdajszy spadek kursów  rentow ych. W  
związku z tern pozostaw ał także słaby ru ch  
na targu , m im o dobrych  w iadom ości z giełd 
zagranicznych Początkow o panow ał nastró j 
przyjazny, a to z tego powodu, że „Alpiny* 
poszły w górę w skutek w iadom ości o p raw do­
podobnych dalszych podw yżkach żelaza nie­
mieckiego. Ze względu na sprzedaż rafinery i 
podniosły się także akcye kolei państw ow ych. 
Inne działy ta rg u  trzym ały  się bardzo spokoj­
nie. Poniew aż przed zam knięciem  giełdy wczo­
rajszej zaczęto realizować, szczególnie akcye k re­
dytowe, b y ł koniec giełdy m dły, do czego przy­
czynił się także spadek ku rsu  akcyi „Alpiny* 
i akcyi kolei państw ow ych, k tóre n a  początku 
doznały  pewnej podwyżki.

Z targów  cu k row ych .
Praga. (Tel. wł.) Przy o tw arc iu  w czoraj­

szej ham bursk iej giełdy cukrow ej p an o w ał w iel­
ki popyt ze strony  outsiderów , k tórzy  spow o­
dowali spadek ceny cu k ru  m ajow ego o 80 fe- 
nigów. Z M agdeburga donoszą, że k u rs  cu k ru  
by ł tam  mniej więcej o 25 fenigów  wyższy, niż 
kurs otw ierający giełdę liam burską.

Z Rady miejskiej*
Jak  się spodziew ać m ożna było  odb iły  się 

zajścia niedzielne przy ul. Chorążczyzny silnem  
echem  na w7czorajszem  posiedzeniu  Rady m iej­
skiej. Przez usta r r  Zakrzew skiego i M ikołaj­
skiego zapro testow ała energicznie reprezentacya 
m iejska przeciw  bezw zględnem u atakow i żoł­
nierzy policy jnych  na naszą m łodzież un iw er­
sytecką, ja k i zdarzy ł się po wiecu chełm skim . 
A słusznie zauw ażył jeden  z rad n y ch , że zbyt 
nam  młodzież ta  jes t droga, abyśm y pozwolić 
m ogli na bezkarną jej m asakrę 1

Na wstępie posiedzenia wczorajszego p re ­
zydent N e u m a n  zaw iadom ił Radę, że z p o ­
w odu odbyw ającej się w Rzymie konsekracyi 
ks. Sapiehy n a  b iskupa, w y sła ł na jego ręce 
telegram  g ra tu lacy jn y , w odpow iedzi n a  co a- 
trzym ał podziękow auie w drodze telegraficznej.

0  w ypadki n iedzielne.
Przed przystąpieniem  do po rządku  dzien­

nego zab ra ł głos r. Z a k r z e w s k i ,  om aw ia­
jąc  obszernie w ypadki ostatn ie, w y n ik łe  w sku­
tek m anifestacyi m łodzieży akadem ickiej po 
wiecu chełm skim . Przebieg ow ych zajść — z o- 
kazyi k tó rych  w yrazić należy głębokie ubole­
wanie — nie znalazł do tąd  urzędow ego w yja­
śnienia. N ak łada to  na  R adę m iejską

obow iązek  za jęc ia  w  tej sp ra w ie  s ta n o w isk a .
Mówca tw ierdzi, że policya zaatakow ała  

m anifestan tów  z dw óch stron. Nie m yśli przez 
to  robić w yrzutów  pod adresem  kierow nictw a 
policyi, bo uznaje, że czyni ono wiele w sp ra ­
wie reorganizacyi straży bezpieczeństwa. Nale­
ży się też spodziew ać, że przeprow adzone zo­
stan ie  energiczne śledztw o przeciw  tym  poli- 
cyantom , k tórzy bralk wówczas udzia ł w m a­
sakrze.

Jak zbrodniarzy.
Dalej protestuje r. Z a k r z e w s k i  prze­

ciw osadzeniu 4 obyw ateli akadem ickich  w a re ­
szcie śledczym  przy ul. Batorego jak zw ykłych 
zbrodniarzy. Dotąd is tn ia ł zwyczaj, przestrze­
gany wszędzie, iż obyw atela akadem ickiego w 
razie jakiegoś zajśccia, za okazaniem  legitym a- 
cyi w ypuszczano na wolność.

In te rp e lan t prosi, by prezydent interw e 
n iow ał w tej sprawie.

O powiadanie n aoczn ego św iadka.
R. M i k o ł a j s k i  przyłącza się do in ter 

pelacyi powyższej i w dłuższem  przem ów ieniu 
piętnuje zachow anie się żołnierzy policyjnych 
podczas dem onstracyi Był naocznym  św iad­
kiem zajść i w idział, j k  w iele osób odniosło 
rany . Młodzież zachow yw ała się poważnie. Nie 
m ożna przecież żądać od m łodzieży, aby  porzu­
ciła  sz tandar narodow y. T a  ob rona sz tandaru  
przez m łodzież jest d la n as  wielce sym paty­
czną. (Burzliwe oklaski). Mówca w idział, jak  
akadem icy przeszkadzali

pauprom w  rzucaniu c e g ie ł.
Świadczy to pochlebnie o naszej m łodzie­

ży, k tó ra pom im o ataków  policyi, nie pozw i­
ja ła  pauprom  n a  aw an tu row an ie  się. Młodzież 
nie zasłużyła więc na tego rodzaju trak to w a­
nie, jakie wobec niej zastosow ano. Szczegóły 
powyższe w ym agają dokładnego zbadan ia. Już 
sam  fak t, że policyanci nie u słuchali znaków , 
daw anych  przez kom isarzy, wskazuje, że dys 
cyplina panująca w śród żołnierzy policyi lwow­
skiej m usi być kw estyonow ana.

R. M i k o ł a j s k i  kończy w nioskiem  o  u- 
m iastow iem e policyi.

R. S z a f r a ń s k i  cy tow ał jeszcze szereg 
nazwisk osób bądź ran io n y ch , bądź też potra- 
tow anych, poczem prezydent N eum an ośw iad­
czył, że uznaje obowiązek prezydyum

za jęc ia  s ię  tą  sp raw ą
i przyrzeka in terw encyę sw ą u  czynników  
rodajnych .

R. C z a r n e c k i  przypom niał spraw ę

reform y w yb orczej do gm iny,
wskazując na Kraków, k tóry  poszczycić się już 
może obecnie pew nym 5 k o n k re tn y m 5 w ynikam 5 
pracy w tym  kierunku.

Prezydent N e u m a n  przyrzeka, że po 
załatw ieniu  się z budżetem , zw oła posiedzenb 
kom isyi reform y wyborczej.

Na punkcie pierw szym  porządku dzien­
nego — po zała tw ieniu  k ilk u  „uchw ał d ru ­
gich* — stan ę ła  sp raw a p rzyznan ia k redy tu  na

u porządkow anie rzeźni m iejsk iej i u tw orzen ie  
targu  rzeźni konium acyjnej,

referow ana przez r. dr. S c h l e i c h e r a .  Miej­
ski urząd  budow niczy przedłożył kosztorys na 
kwotę 17.000 kor., k tó ry  tak  kom isya rzeźnia­
na jak  i sekeya II. uchw aliły  przyjąć i roboty 
wykonać. Fundusz powyższy pokry ty  zostanie 
z 14-m ilionowej pożyczki, k tó ra  obejm uje także 
kwotę 262.000 koron n a  rzeźnię m iejską.

Spraw ę powyższą załatw iono w m yśl w y­
wodów referenta.

Ten sam radny  referuje spraw ę

n ow eli do u staw y  o opłatach  o d  w id ow isk ,
które to  op łaty  przeznaczone są n a  u b o g ich  m. 
Lwowa. W łaściw ie rzecz pozostaje po daw ne­
m u. Poniew aż jednak  Lwów by ł pierw szem  
m iastem , k tóre zaprow adziło  tak ie  op ła ty  i nie 
m iał w tym  k ie ru n k u  dośw iadczenia, więc p o ­
w stały w ustaw ie n iejasności, k tó ry ch  inne 
m iasta un iknęły . Chodzi więc obecnie o u su ­
nięcie tych  niejasności.

W nioski re feren ta  dadzą się streścić w ten  
sposób, że tw orzy się niejako

uprzyw ilejow an e sta n o w isk o  dla Teatru  
m iejsk iego ,

inne kategorye w idowisk d ok ładn ie  się określa, 
a co do restau racy i i kaw iarń , w k tó rych  gra 
m uzyka, a k tó re  dotychezas pozostaw iano n ie­
jako  na łasce m ag istra tu  i sekcyi II., u stanaw ia  
się jak o  granicę ryczałtow ych opłat, jak ie  na 
n ie nałożyć m ożna kw otę od 20 h a l. aż do 20 
kor. za jeden wieczói.

Nad tym  referatem  rozw inęła  się o lb rzy­
m ia dyskusya. Poruszono w niej w iele spraw , 
żądając między innem i, aby T eatrow i Nowemu 
przyznać p raw a T ea tru  miejskiego. Z kolei za­
b iera li w tej spraw ie głos rr. Przygodzki, Szpor, 
Riedl, Olszewski, Szpondrow ski, W łodzirairsk i, 
S tarzew ski i inni.
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Rv dr. D w e r n i c k i  w ystąp ił w obronie 
stow arzyszeń dobroczynnych  i ośw iatow ych, u- 
rządzającyeh przedstaw ienia am atorsk ie  (TSL., 
Gwiazda, S kala, Sokół etc.), r. R y b i c k i  znów 
w niósł, aby przy ustanaw ian iu  o p ła t od ko n ­
certów  zw olnić od n ich  koncerty  i popisy u- 
rządzane przez lwow skie K onserwator}'um  m u ­
zyczne i wogóle lw ow skie tow arzystw a m uzy­
czne i śpiewackie. W niosk i te referen t zaakce­
ptow ał, poczem  nowelę z nieznaczr.em i jeszcze 
popraw kam i uchw alono .

.Na lem obrady  zakończono.

JV[at*yonetki lu icw sk ie.
Zapow iadany od m iesięcy i z n iecierp li­

wością przez św iat literacki oczekiw any cud 
w ydarzył się wczoraj w ieczorem  w sali Koła 
lileracko-arlysiycznego. Zagadka życia, nad k tó ­
rą pocił się dr. S palanzan i i E rnest Teodor 
Amadeusz H offm an, została wczoraj przy po­
m ocy kaloryferów  R oniaszkana i benzyny Richt- 
m ana defin ityw nie rozw iązaną: m aryonetk i za­
drgały  życiem i przem ów iły ludzkim  językiem. 
Pocieszne hom u n k u lu sy  deklam ow ały , śpiewały 
i dw orow ały  sobie z m aryonetek  w widowni... 
W  trzech ak tach  z prologiem  zasypały p u ­
bliczność lw ow ską gradem  dotkliw ych, a prze­
cież niebolesnyeh pocisków7; publiczność b ro ­
n iła  się ja k  m ogła salw am i^śm iechu, w końcu 
jednak m u sia ła  ułedz. P an  Jan  P ietrzycki try ­
um fow ał na  całej linii.

Sukces „ tea tru  m aryonetek* by ł wdclki 
Byłby jeszcze większym , gdyby tekst b y ł ak ­
tualniejszym  (zbyt trąc ił w rześp iem !), gdyby 
nie un ikano  trw ożliw ie satyry  na  szerszem 
podłożu i gdyby kom pozycya była jednelitszą. 
Najlepszym stosunkow o by ł ak t drugi. Roz­
mowy i śpiewy K ochanow skiego z Kreckowie- 
ckim  i D em bow skim , K rasińskiego z B attagna 
i R utow skim , W ołodyjow skiego z Roiłem  wy­
w ołują oryginalnością  swą i groteskow ością 
burzliw ą wesołość D oskonałem i są też piosenki 
Kazeckięj, R ich tm ana, Tui lińskiego, Chołode- 
ckiego, Ciesielskiego i w ielu innych  lum inarzy.

W  odsłonie trzeciej przeważa p o lity k a : 
w7 Sejmie galicyjskim  debatu ją  zawzięcie nad 
krow ą. Idzie o to, czy m a być polską, czy 
iu ską, konserw atyw ną czy dem okratyczną. Ko­
niec końcem  krow a staje się czarno-żóltą. 
Szkoda, że tego „ lcitm oty \yu“ lepiej nic w y­
zyskano.

A utoram i tekslu  są . pp. Zbierzchowoki, 
W asylew ski, P ietrzycki, M akuszyński i Jan  
F ryling.

Recytatorowie w yw iązali się ze swego 
zadania doskonale. Poruszające się fiaurKi m ó­
wiły głosem łudząco podobnym  do swych 
oryginałów

Mimo w ytkn iętych  drobnostek  stw ierdza­
my z przyjem nością, że lwowski tea tr m ary o ­
netek odniósł pełny i zasłużony sukces. Nie 
ulega w ątpliw ości, że i dalsze przedstaw ienia 
będą się cieszyły tak iem  sam em  powodzeniem , 
co wczorajsze. *c.*

K R O N I K A
Kalendarzyki

D ziś tv p iątek  (15. gru d n ia): rz.-kat. F ortunata . 
Gr.-kaL. A w akuna.

W schód  słoń ca  o godz. 7'J6 rano, zachód  o godz. 
:i'22 p opołudn iu .

Prognoza na dziś.
G a l i c y  a w s c h o d n i a :  P och m u rn o, czasem  o- 

pady, n ieco  ciep lej, p o łu d n io w o -w sch o d n i m iern y  w ia tr .
G a ł i c y a  z a c h o d n i a :  P och m u rn o m ałe opady, 

uieco c iep lej, p o łu d n io w o -w sch o d n i m iern y  w iatr .

Repertuar teatru Miejskiego wt Lwowio.
W p ią tek  S-ine p rzed sta w ien ie  z  cy k lu  p o lsk ich  u- 

l w orów  sc en iczn y ch  po raz I-szy  (w zn o w ien ie ) „Szkoda  
w w źów -, w o d e w il w  1 ak cie  przez I,. A. D m u szew sk ieg o  
i „Śluby p a n ie ń sk ie j , k om edya w  5 a k t a c h A l .h r .  Fredry.

Z akopane (l.w ów , A kadem icka 24) co d zien n ie  k o n ­
cert m u zyk i sa lonow ej. W stęp w o ln y . 1692

Fiolko f ilozo ficzn e. D ziś w  p ią tek  15. b . m . o gudz.
7-45 od b ęd zie  się  w  lok a lu  sem in aryu m  filo zo ficzn eg o

h in iw ei sytet) VII. p o sied zen ie  k ółka f ilo z o ficzn e  z o d czy ­
tem  p. Stefana D an cew icza  p. t. „ F ic h ie  i jeg o  d zie ło  „Be- 
s tim m u u g  d es M enschenN

D ysk u sy a  nad o a czy tem  p. prof. Dr. K azim ierza  
T w a r d ow sk iego  o „Lr* percep ti m du ch a n g rm en t“ B ergso­
na  o d b ęd zie  się  po f e r ya ch  B ożego N arodzenia.

Walne zgromadzenie Związku awiatyoznego s łuch.  Po ­
l i t echn i k i  wc  L w o w i e  o d h . i z i e  się dn .  lii.  g r u d n i a  11)11 
r oku  t. j .  w sobo t ę  o godz.  7 więcz.  na  Pol i t .  sala VI. 
1. pięLro.

D źiecinna opera w łoska, licząca 35 m ocno 
n ieletn ich  „osób*, znajduje się obecnie we Lwo­
wie w prost na bruku . D yrekcja  tutejszej poli- 
cyi nie m a sposobu przyjść jej z p o m o cą ; przy­
puszczać należy, że m agistra t lwowski zechce 
zająć się w ypraw ieniem  dziatw y do P r a g i  — 
pou opiekę konsulatu , do którego obecnie Ga- 
iieya i Bukowina należą. S taraniem  członków 
Kółka włoskiego zarządzono na razie składki 
na doraźną pom oc, gdyż dzieci wypędzone 
z hotelu , pozbaw ione ciepłego ub ran ia , m arzły  
na ulicach Lwowa.

Członkowie Rady miejskiej zebrali na 
wczorajszero posiedzeniu na  biedne dzieci m ię­
dzy sobę 174 kor., prócz tego p. Helena z Dąb- 
czańskicn B uazynow ska, oraz rad ca  Bolesław 
Lewicki zaopiekow ali się na razie nieszczęśliwemi 
dziećmi włoskiem!

W ieczór lite ra ck o -a r ty sty c zn y . Dziś, w p ią­
tek 15 bm ., odbędzie się o godz. 8 3 0  wieczo­
rem w sali Kasyna miejskiego zapow iedziany 
już wieczór literacko-artystyczny na dochód 
polskiego Tow arzystw a dla niesienia pom ocy 

I więźniom i zesłańcom  politycznym  w zaborze 
I rosj’jsk im , z łaskaw ym  w spółudziałem  pań O- 
kornickięj i Ż abińskiej i panów  H enryka Cza- 
kiego, F róschla, Herlla, Kalicińskiego, Latcj- 
nera, Millera. W  pauzach przygryw ać będzie 
o rkiestra 80 p. p. pod csobislem  kierow nictw em  
kapelm istrza. Bufetem zajęło się grono uroczych 
pań. Pozostałe nieliczne bilety  nabyw ać będzie 
m ożna w dniu przedstaw ienia od godz. 10 rano  
w Kasynie.

Nie w ątpim y, że szlachetny cel i doboro­
wy program  ściągnie w piątek do Kasyna tłu ­
m y publiczności.

Z Koła arch itek tów  polskich  w e L w ow ie
donoszą nam , co następuje: Kolo arch itek tów
polsk ich  we Lwowie na zapy tan ia  w spraw ie 
w yboru  dwóch jego delegatów  do „jury* k o n ­
kursu  na pro jek t dw óch ołtarzy  d la  kościoła 
św. E lżbiety we Lwowie stw ierdza niniejszem , 
że w tym  w ypadku w m yśl obow iązującego re- 
gu lam in u, nie delegow ało nikogo ze swego gro­
n a  do sądu  konkuisow ego.

W ybory do kom isyi szacu n k ow ej. W czoraj 
odbyły się w ratuszu w ybory z II. klasy dla 
podatku  osob.-dochodowego. W ybran i zosta li: 
W ik to r Chajes (członek kom isyi), Leon Ober- 
uski i Kazimierz Lankosz (zastępcy). W ybory z 
III. klasy odbędą się dziś. K a n d y d u ją : prez.
N eum an, M ichał Makowicz, M ichał Nick i Ja- 
kób Lów enheck. Jako  zastępcy proponow ani 
pp. H erm an Ila in b ach  i A rtur P o ltu rab

Drugie p rzeó eta w ien ie  m aryonetek  w Kole 
iiteracko-artystycznem  w niedzielę 17 bm.
W stęp dla członków  Kola 5 kor., dla gości 6 
kor. Kasa o tw arta  w Kole literaeko-artystycz- 
nem  (pasaż 'M ikolascha) od godz. 11 — 12, 3 —4 
i 8—9.

Za obrazę reiig il. Lwowski m ajster k ra ­
wiecki P., k .ó ry  oddaw ał w Zakliczynie roboty 
kraw ieckie dla m ary n ark i rzecznej, zoslał tam  
aresztow any za obrazę reeigii.

S y o n iśc i m iędzy sob ą. Dziś rozpoczyna się 
przed lwowskim  sądem  pizysięgłych rozpraw a 
o obrazę czci przeciw re d ak c ji żargonowego 
pism a syonistycznego „T agblatt* . S troną skar­
żącą jest p. flader, założyciel i były redak to r 
„T agblattu*. Dokładniejsze in form acjre o m oty­
wach tej spraw y podaliśm y już przed paru  
dniam i

M asow e a resz to w a n ia  szp iegów  rosyjsk ich .
Jak  się okazuje, przyw ódca aresztow anej szajki 
szpiegów Stecyszyn b y ł swego czasu k aran y  
za sprzeniewierzenie znaczniejszej kw oty na 
szkodę brodzkiego urzędu pocztowego.

Śledztwo w spraw ie tej szpiegowskiej 
afery prow adzi w Brodach kom isarz policyi

p. Karabanowic.z przy pom ocy ajentów  Spilzcra 
i O learczyka. L ada chw ila nastąp ić  m ają d a l­
sze aresztow ania i lo w ybitnych  bardzo oso­
bistości, tak, że- spraw a przybierze w prost nie­
bywale scnzaoyjny obról.

Gwałtowna redukeya. Na skulek noiafki 
pod powyższym ty iulem , zamieszczone; w wczo­
rajszym nuinerze „Gazety porannej* , zgłosi! sic 
w naszej redakcyi p. M ajewski, właściciel od­
nośnego „Biura handlow ego* i prosi-*- o zazna­
czenie, że p. M arkowski czujący się pokrzyw ­
dzonym  z powodu doslarczonego m u węgla, 
zgłosił się jed n ak  dopiero- w 2 tygodnie po o- 
debran iu  tegoż z re k la m a c ją , w teay  zaś już p. 
Majewski nie m ógł skonstatow ać, kto w łaściw ie 
ponosi w7 tym  w ypadku winę. Mimo to gotów 
jest do udzielenia odszkodow ania, na w jp ad ek , 
jeśli polieya (do której sam skierow ał pokrzy­
wdzonego) wyśledzi, kto połowę zam ów ionego 
i odesłanego węgla sk rad ł.

Z p ierw szego  piętra na bruk spadł wczo­
raj ro bo tn ik  Józef K ruszyniowski, zajęty mi 
budow ie przy ul. Radeckiej I. 8. Nieszczęśliwe­
go opatrzyło  pogotowie ra tunkow e i odstaw iło 
go do szpitala.

Na głow y przachodniów  spadają cegły z bu 
dowj7 czteropiętrowej kam ienicy  przy ul. Jag ie ł 
lońskiej. Zw rócono się w tej spraw ie do po 
hcyi.

Na stra ży  u sta w y  stanęli jacyś anonim ow i 
spraw cy, którzy uw ażając, że wszelkie urgensy 
pod adresem  b iu ra  budow lanego, nie wstrzy 
m ują robót budow lanych  w mieście, postano­
wili zrobić stanow czy krok pod tym  względem 
na w łasną rękę. Oto nocy ubiegłej w łam ał- 
się do m agazynu na budow ie przy ul. Śnieżnej 
i zabrali stam tąd  wszelkie możliwe p rzyborj7 
klóre tylko dały  się ła tw o  przenieść. Gdy ran  
przyszli robotnicy, okazało się, że nie maj* 
czem pracow ać. O dnośna firm a Schlachtei 
i Preis została zatem  zm uszoną do przerwani.' 
robót, a za karę, że dopiero teraz to uczyniła 
poniosła szkodę w wysokości około 200 Kor 
Z konsekw eneyą w skazującą niezbicie, że marny 
tu  do czynienia z p lanow ą akcyą, w łam ali si 
widocznie ci sam i spraw cy do b arak u  na bu 
dowie przy ul. K ochanow skiego 1. 22 i poczy­
nili tam  podobne spustoszenia, czem wyrządzili 
inżynierowi P io trow skiem u szKodę na 30 K.

Znikła bez siadu służąca u  p. Holzcra, 
T urczynów na, k tó ra  12 bm. wyszła o godź. 6 
wieczorem do m iasta i więcej nie wróciła.

NADESŁANE.
(Za rnbrykę tę redakcja  nic bierze odpow iedzialności)-
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Sprawozdanie giełdowe i towarowe.
Spirytus,

W iedeń 14. gru d n ia  1911 (telefon w łasny.) Za tow ar  
sk on tyn g en to w a u y  z d ostaw ą n aty ch m ia sto w ą  za 10C HI. 
płacono  67 '00 do 6&'00.

T endencya: b ez  zm ian}-.

Cukier.
Włwfoll 14. grudnia . 36 00 do 36 10, 26'60 do 26 /0  
T e n d e n c ja : słaba.

Pismem kieruje: KOMITET REDAKCYJNY. O dpow iedziaky  re d a k lo r: JERZY KONARSKI,
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